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Od soboty 5. ipaja, godz. 8 rano

Kapitulacja armii niemieckiej
wpłn.-zach. Rzeszy, Danii i Holandii

LONDYN, 5.V (R) — W pia 
tek dnia 4 maja wieczorem, 
kwatera główna wojsk sprzy
mierzonych na Zachodzie, oglo 
siła komunikat zawiadamiają" 
cy, że wojska n i e m i e 
c k i e w północno- 
zachodnich Niem
czech. Holandii, Da 
n i ii w raz z w y s p ą 

Helgoland i wyspa 
mi Fryzyjskimi 
skapitulowały bez 
warunkowo wobec 
dowódcy wojsk 
sprzymierzonych w 
tym rejonie — mar 
szalka M ontgomcry.
Powstrzym a n i e 

działań nastąpi w 

sobotę, o godzinie 
8 rano, ‘czasu obo
wiązującego w 
Niemcz 3 c h.
Kapitulacja po

wyższa nie obejmu
je oddziałów nie
mieckich w N o r w e- 
g i i-

W kolach wojskowych oce

niają, że kapitulacja ta obej- 
m u j e około pól mi
liona wojsk nie
mieckich.

Na terenie Rzeszy -istnieją 
obecnie już tylko cztery małe 
OLśrodki oporu -niemieckiego:

1) rejon na wschód od Mag
deburga, gdzie wojska niemiec 

kie znajdują się między woj
skami amerykańskimi a rosyj 
skiini;

2) mała część Bawarii, na po 
ludnie od Monachium;

3) oiśrodek w Saksonii z mia 
stami Drezno i Kamienica o 
raz

4) mały ośrodek na Śląsku, 
na pograniczu Czechosłowacji.

LONDYN, 5.V (R) — Lon
dyńskie koła polityczne powo 
i u j ąć się na informacje wojsko 
we, obliczaj^, Iże ilolść jeńców, 
wziętych na Zachodzie od chwi 
U lądowania w Normandii, do
sięga cyfry 3 j pół miliona, a 
ilolść jeńców wz-itych na polu 

dniu przekracza 1 milion. Doda 
ja|c do tego jeńców wziętych 
przez Rosjan i jeńców z daw
niejszych kampanii, a dalej za 
bitych i rannych, dochodzi się 
do liczby conajmniej 10 milio 
nów strat. Katastrofa. Niemiec 
jest całkowita i tak^olbrzymia, 

WOJSKA BRYTYJSKIE W TRIEŚCIE
M. p., dn. 5 maja.

( el) Ched’ISbycray 1 Lś zwrócić uw«*gv nki w adomość, któ
ra pozornie nie1 sprawia wrażeń iia nagiweiżniiejszeji, ale ktoneo" isto
tne znaczenie jest bardao doniosłe. Mamy na myśli zagięcie Trie 
stu przez wojskai lm-perium Brytyjskiego.

Niiiedawno,, w związku z oficjalnym zgłoszeniem przez „mar 
szalka” Tita, przywódcę czerwonej Jug-osła-wii .pretensji do tego, 
portu — podk-retśililLśmy, Iże Triest staje sTę jednym z najbarjdziej. 
newnaflgiezniych punktów Europy. Utrata- Triestu byłaby dla 
'Włoch cięiżkim ciosem, -ii to zarówno politycznym, jak gospodiar 
czym. Pcza tym nałe*ży pamiętać, Iże Tito i rządzona- przezeń Ju
gosławia nie jelst -czynnikiem samodzielnym, mającym swą, wła
sną, napnaiwdJę n-iiezateżną politykę. Fakt, *źe Tito -zgłoslił1 siwe pre
tensje do Triestu właśnie \po powrocie z wizyty na- Kremlu miał 
swoją niedwuznaczną wy-mPiwę.

Od chwili-, -g|diy zajlmoiwaliiśmy się sprawą Triestu, wypadki 
po-toczyły -się w niezmiernie' szybk-i-m tempie. Po pierwsze Tito, 
wyt^żają-c wszystkie -roizpoir-zadza-lnie siły, dotarł do rejonu tego 
-miasta -i- portu, -a- wiojskai jego rozpoczęły- tam walkę uliczną e 
-Niemcami. Po drugie — w tym samym czasie, w którymi Tito 
pokusił się o zdobycie Triestu, nastąpił na- południu Europy 
fakt przytłaczający swym znaczeniem wszystko ilnne, ® miano
wicie kapitulacja niemieckiego frontu południowego. Po trze
cie — wojska Imperium Brytyjskiego, ściślej mówiąc dywizja- 
nowozelandzka!, która znała-zlla- się w środę, 2 miaj'a-, u bram Trie
stu, zajęła miasto i port, ai walcząca jleszcze w poszczególnych 
■częściach Triestu załoga niemiecka złiażyłai br-yń w ręce wkran 
czających oddziałów tej dywizji.

Nowoizelandczycy zajęli równieiż Gorycję, db której Tito 
zgł-ofeił swe pretensje równocześnie z .pretensjami’ do Triestu. 
Nie wiadomo jeszcze, w tej chwili, czy wojska- Imperium Bry
tyjskiego — -które oczyszczają obecnie półwysep Istrię (z pot- 
tem Podań — zamierzają okupow-alć port Fiume (Riekę), a tym 
samym resztę pasa nadino-rtskeego, o który nie od dziś toczy się 
spór między Włochami a Jugosłowianami, prowadzony z róż
nym nasilehi-em i zmiennym szczęściem. W -kaiżdym razie -po
głoski o takiej akcji- wojskowej ze strony Brytyjczyków, którą 
zanotowano jutż w prasie i radio, nie s-ą- pozbawione prawdopo
dobieństwa-.

Mając w swych rękach te tereny, a zwłaszcza- obsadziwszy 
Triest (największy port n-ad Adriatykiem) — Brytyjczycy uzy
skują pozycj)ę bardzo doniosłą- pod kaiżdym kątem widzenia. Kto 
■Włada' Triestem, ten w -praktyce decyduje, o handlu zamorskim 
wszystkich terenów, które przed pierwszą wojną światową sta, 
•n-owily pałfudniow-ą część .monairchiić habsburskiej, a- więc m. in.: 
Austrii i Węgier.

W po-llityice. podobnie jak w fizyce, obowiązuje: zasada- n-ie- 
iprzenikliwoiści ciał. Fakt, iżie w Trieście znaileż-lli- si-ę w okresie 
likwidacji wojny Brytyjczycy, powodtije-, że nie ma. tam... ani 
Niemoów. an-j Rosjan, wiadomo ż-e obydwa te prężne cfrgai- 
nizmy państwowe nie od dzilś dnia spoglądają pożądliwie na trie 
stefiłsk-i- wylót na- morze Adriatyckie, na* ciepłe morze Południa. 
Od chwili powstania „osi” Niemcy hi-tlenowtikie miały w swym 
-ręku Trilest. poprzez zwasalizowane Włochy Mussoliniego,. Parę 
dni temu zanosiło się na to, że Moskwa molże posiadać Triiest po 
-przez isjwego wasala, Tito. Tymczasem wypadki .poszły innym, to 
rem. Pattząc na nie z takiej właśnie perspektywy, rozumiemy dlo 
pi-ero ich znaczenie...

że nie -posiada równych sofliie w 
dziejach wojen.

Uwafża się tutaj, Iże faktycz 
nie opór niemiecki przeciwko 
wojskom brytyjskim i amery
kańskim ustał.

Fakt, iiż kapitulacja nie obej 
mu je Norwegii, tłumaczy się 
tym, iż‘ Niemcy zapewne prze
sunęli tam ipewne ośrodki ma
chiny państwowej. Znanfenne 
jest dalej, że wojska brytyjskie 
i amerykański nie przyjmują 
kapitulacji niemieckiej w rejo 
nach, w których poszczególne 
oddziały niemieckie stawiają o- 
pór wojskom sowieckim. W ten 
sposób resztki wojsk • niemiec
kich bronią się tylko przeciw
ko oddziałom armia rosyjskiej.

Wskazuje się dalej, że wszy/s 
tkie oświadczenia członków 
rządu niemieckiego, a więc mi 
nistra spraw zagranicznych. 
Schwęrin-Krossigka oraz -in ni 
stra Speera jasno podkreślały, 
iłż Niemcy wojnę- przegrały i: o- 
becnie nie pozostaje społeczeń 
stwu niemieckiemu nic innego, 
jak praca nad odbudową j nad

zapobieżeniem głodowi.
Deklaracje -te, podobnie jak i 

pierwsze oświadczenie admira 
ła Doenitza, mówiły o koniecz 
ności dalszej walki z bolszewiz 
mem.

Stanęli w 
ruiny

LONDYN, 5.V (UNN) Nowy 
niemiecki minister spraw za
granicznych hr. Schwerin ~ 
Krossigk oświadczył w prze.nó 
wieniu radiowym m. in. :

„Porajżka Niemiec jest n.eu- 
nikniona, a nastąpi ona już nie 
bawem; ostatnia walka zosta 
ła przez Niemcy przegrana. Na 
terenach jeszcze nieokupowa- 
nych rozpaczający i wygłodzę 
ni ludzie szerokim strumieniem 
uciekają na zachód; Na wscho
dzie nawała stale posuwa się- na 
przód, odbierając życie tysiąr- 
com kobiet i dzieci, gdy jedno 
cześnie miliony niemieckich

W obecnej sytuacji molina 
przypuszczać, iiż ostateczne wy 
gaśnięcie działań wojennych w 
Niemczech oraz w Norwegii 
jest julż tylko kwestilą, najbliż 
szych dni.

obec
i chaosu

inęlżczyzn wyginęły na fron 
cie."

LONDYN, 5.V (UNN) — Mi 
n-isterstwo wojny ekonomicz 
nej ogłosiło, że w wyniku sa 
mobójczej polityki prowadzo
nej przez partię hitlerowską, 
Niemcy znajdują, się w katastro 
falnej sytuacji komunikacyjnej 
i transportowej. Dla celów wo 
jennych zużyto prawie wszyst 
kie samochody, wozy, wagony 
itp., tak że obecnie ludność cy 
wilna w Niemczech nie ma żad 
nych absolutnie środków trans 
portowych.

Istria w rękach Brytyjskich
LONDYN, 5.V (R) — Oddzia 

ly brytyjskie oczyściły z Niern 
ców cały półwysep Istria, na te 
renie którego operowały po
przednio tylko jugosłowiańskie 
oddziały partyzanckie.

— Niemieccy jeńcy wojenni 
podają^ tże b. kanclerz austriac 
ki; Schuschnigg i. b. premier 
francuski Blum znajdowali się 
jeszcze w ubiegłym tygodniu 
w obozie w Dachau.

Marsz. Kleist 
jeńcem Brytyjczyków

LONDYN, 5.V (R) — Marsz. 
Kleist, dowódca jednej z nie
mieckich armii pancernych, 
który prowadził swego czasu o- 
fensywę na Kaukaz, wzięty zo
stał do niewoli przez wojska 
brytyjskie.

(Istria Idży na wschód od li
nii rzeki Isonzo i nie została

Według komunikatu Tita

„Bez zgody
LONDYN, 5.V (R) W związ 

ku ze zdobyciem Triestu przez 
wojska brytyjskie rozgłośnia 
Belgrad, która od pewnego cza 
su prowadziła akcję za przy
łączeniem do Jugosławii Trie
stu, Istriii i Gorycji, nadała ko 
munikat kwatery Tito, który 
głosi :

„Oddziały jugosłowiańskie za 
jęły Triest i Gorypję. 30 kwiet
nia. Wojska brytyjskie wkro-

— W Dachau zginęło ogółem 
200.000 osób, w tym tysiące Po 
laków.

ona objęta kapitulacją gen.
Yietinghoffa. — P. R.).

Jugosławii”
czyły do Triestu bez zgody Ju 
gosławii.’"

Korespondent wojenny „Da i 
ly Telegraph" donosi, 'że przed 
wkroczeniem wojsk brytyjs 
kich, którym poddała się zało
ga n emiecka, toczyły się tam 
wałki uliczne. Przeciwko Niem 
com walczyli, czetnicy Michaj 
łowicza, komuni/ści włoscy, par 
tyzanei Tita oraz partyzanę 
włoscy nie mający, nic wspólne 
go z partią,- komunistyczną, — 
Opanowali oni tylko czię|ść m"a 
sita, a w pozostałej czdści bro 
nili się Niemcv.
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ZDOBYWCA WILNA
Poniżej poidajemy repor- był zgo’a kto inny, jeden z nie 

taiż. jednego z oficerów Pol- znanych (żołnierzy tej wojny, 
tiki ej Armii Krajowej, który, którego nazwisko wojenne, ja- 
w r. 1944 po upadku War- ko chyba pierwszy powierzam 
szawy, przybył do Londynu, drukowi: (
Wl oiciwe nazwisko owego o~ 
ficera nie molże być jeszcze Generał Wilk 
ujawnione, a ukrywa się on
pod pseudonimcnj. Andrzej Gdy poznałem go, bodaj że 
Pom an. Opowiadanie to w r. 1943, ju*t jako Komen 
stwierdza niezbicie, wbrew danta Okręgu Wileńskiego Ar 
temu co mówiły sowieckie mii Krajowej, podczas jego 
komunikaty wojenne kto był pobytu służbowego w Warsza- 
faktycznym zdobywcą Wilna wie — HjO przypuszczałem o- 
w r. 1944 r. czywiście, że mówięi z przy-
Niedawna śmierć sowieckie- azłym bohaterem epopei wi* 

go generalia Czerniachowiskie- leńskiej. Od razu jednak po 
go, jednego z najwybitniej- kilku zdaniach — zdałem eo- 
szych dowódców armii rosyj* bie sprawę z tego, lże mam do 
skiej, dała światu okazję do czynienia z jednostką n eprze- 
pisania o nim, jako o „zdo- cięitną. Mimo dostępności i 
bywcy Wilna”. prostoty obejścia — 'odezuwa-

Jeśli zdobywcą, nazwiemy te- to 6Ńę. w nim cz owieka, przy 
go, kto przemocą onęfżnią. za- wykłego do rozkazywania, któ 
garnia dla swego paióstwa no* ry zdrowy rozsądek kojarzył w 
we ziemie — zmarły generał sobie z doświadczeniem, wolą 
zasługiwał sobie na to m’ano. i energią. 
Istotnie zdobył on Wilno dJa 
Związku Sowieckiego. Jeüli jed 
nak prasie światowej chodziło , ... . ._ 1 . . . rego — w chwili mebezp:eczen
o kogo innego, a m anowicie Ł j ••i . . V i i • stwa czy decyzji zwracają sięo cz owieka, k l ar y polo-'vw naj ,. . . . ' , oczy podkomendnych z ocze-wieksze zasługi przy wypędzę- , . . r •. ' _T , xeT., kiwaniem i ufnością,mu JM emcow z Wilna — to
niesłusznie wymienia ona gen. Wielka epopea Wilka rozpo 
Czerń lachowiskiego. Zdobywcą częda się 7 lipca 1944 r. tuiż 
bowiem Wilna w tym szlachet- przed wczesnym o tej porze 
niejszym tego słów a znaczeniu roku, świtem.

Armia Krajowa uderza na Wilno
Po długotrwałych bojach polskie wdz:erają euę do mia- 

partyzanckich, które oczyściły sta i przy puszcz a j!ą szturm do 
z Niemców cały obszar woj. odosobnionych już punktów 
Wileńskiego i północną czwść niemieckiego oporu. W wal- 
woj. Nowogródzkiego, Wilk kach ulicznych odznacza się 
skupił swe siły w dwie dywi- major Szczerbiec. S'awą, bojo- 
zje i stanął pod Wilnem, Nie wą okrywa się kapitan Jan. 
wiem, czy świeciły wówczas Na czele III batal onu 85. p.p. 
gwiazdy i czy wysoko nad O- A. K. zdobywa on śm'ałym na 
strą Bramą przesuwał się wóz tarciem przy ul. Subocz naj- 
Wlelkiej Niedźwiedzicy; Nie silniejszy bunkier niemiecki, o 
wiem, czy od niespokojnej zaw który krwawiły srę1 napróżno 
sze Wlejki dolatywał w ciszy siły sowieckie. Wielkie poch- 
nocnej szmer wartk ej wody, wały spadają na majora Wę- 
pjeniącej się na kamieniach gielnego, dowódcę zgrupowa 
skalistego łożyska. Wiem na- nią czterech batalionów, 
tomiast, će od frontu nieiniec- 
koTOsyjakiego dochodź'ł co
raz IblPezy grzmot armat i że 
była jeszcze noc, gdy Wilk u- 
derzył na miasto. Niemal jed-1 
nocześne na załogę niemiecką 
runął od środka batalion im - 
jora Szczerbca.

Tegoż dnia dotarła do Lon" 
dynu następująca radiodiepe- 
sza :

„W nocy 7 lipca większość 
sił A. K. (Armii Krajowej — 
skrót umywany w Polsce) sa* 
modzieln e uderzyła na Wil
no. O godzinie 16. nadeszły 
wojska sowieckie. Walki 
trwają. Straty znaczne. Duża 
pomoc wojsk sowieckich i 
Wispóldziailani e. Nawihiza* em 
kontakt z dowódcą frontu. 
Stosunkii chwilowo dobre”.
Walki są. rzeczywiście nie

słychanie cięćkie. Niemcy, zew 
sząd otoczeni, bronią, si-ę z fu
rią dwu dywzjom Armii Kra
jowej i jednej sowieckiej. 
Wreszcie w dniu 10. lipca li
nia obrońców pęka. Oddziały

Uznanie
i... złe przeczucia

Liniowi dowódcy sowieccy 
nie szczędzą s'ów szczerego uz 
nania. Jeden z nich staw a 
wniosek o odznaczenie kolnie 
rzy kapitana Jana, inny pisze 
do majora Węgielnego:

„Za współpracę przy wy
konaniu zadania bojowego — 
wyrażam uznanie Panu j, jego 
oddziałom”.

A jednak Willk odczuwa nie
pokój. Od otwartości (żołnier
skiej rosyjskich dowódców li
niowych — odbija wyraźnie 
nieszczerość oficerów politycz
nych. Chodzą zresztą s’uchy, 
ze pod Wilnem są już oddzia
ły Berlinga i że czeka w po
gotowiu „rząd litewski” komu
nisty Paleckisa.

.Wzrastające napięcie, wy
maga niezwłocznego przysła 
nią drogą samolotową do mo

Był to człowiek, na którym 
można było polegać i na któ-

jego dowództwa międzyna
rodowej komisji alianckiej, 
lub eona jurniej anglo ame
rykańskich oficerów łączni
kowych. Istn eje niebezpie
czeństwo zmarnowan a nie 
tylko oddziałów naszych, 
lecz całego naszego dorob
ku walki z Niemcami na zie
miach półinocno-wschod- 
nich”. — depeszuje Wilk 12 
go lipca.
Nie uspakaja go nawet przy

bycie oficera łłączn kowego 
gen. Czerniakowskiego, co zda 
waloby się świadczyć o lojal
nych zamiarach dowódcy rosyj 
skiego.

„Oceniam, lże w ostatecz
nych zamiarach Rosji leży 
likwidacja naszych oddzia
łów. Moment przystąp en i a 
do tego oddalają| jedynie 
trudności armii rosyjskiej, 
związane z niezwykle szyb
kim marszem naprzód — ko 
munikuje W Ik tegolż same
go dnia (12.7).
Tymczasem bój jeszcze trwa. 

Nie musi być Wilkowi lekko 
na sercu. Oto, gdy żołnierze 
jego giną jeszcze od kul nie
mieckich, on sam, odpowie
dz ałny za wynik krwawego ich 
wysiłku, nie ma najmn ejszej 
pewności, czy tuiż po ustaniu 
boju nie otworzą się, przed ni
mi kazamaty Rosjan, tych sa
mych Rosjan, których pochód 
w głąjb ziem lizeczypospol.tej 
on sam — Wilk — tak znacz- 
n e ułatwia. Ali musi walczyć 
dalej. Jednoczenie nie skąpi 
meldunków :

„13. lipca Miemcy bronią 
w Wilnie kilku punktów o- 
poru. Są zaopatrywani z po
wietrza. Lotn’ctwo n endec
kie bombarduje płoną/ce mia 
sto ”.

Zdobycie miasta
Są to wszaJd'e ostatnie chwi

le Niemców w Wilnie. Tegoż 
samego dnia padają, ostatecznie 
nielczne pozo-lale jeszcze w 
ich rękach bitikry. Nad Wil
nem po 7 dniach nieustannej 
paliły •— zalega nareszcie ci
sza...

,Niemcy ivy sadzili między 
nnytni elektrownię), wodo* 

ciiągi, radiostację, hotel Geor 
g’a i Briśto . Mordowali lud 
nohć cywilna. Najbardziej u* 
cierpiała dz:ełnica kolejo
wa. Większość pomników ■— 
ocalała, z okopconą polżarem 
Ostra Bramą na czele. Pol
skość miast i bije w oczy. 
Pełno naszych '.żołnierzy. 
Służba OPL — polska. Szpi
tale prze} »ein i one, wszyst
kie w rękach polskich. W fa 
brykach i warsztatach two
rzą się komitety i zarządy
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polskie. Litwinów nie ma” 
— tak brzmi depesza Wilka 
z 14. lipca.

Spadła
,Wyczuwa się niechęć wylż 

szych władz sowieckich. Cho 
rągiew polska, dwukrotnie 
zawieszana na Górze Zam
kowej — została zdjęta mi* 
mo interwencj i. Nadtą nie 
pozwolono na przemarsz 
przez miasto zwycięskich od 
działów polskich” — depe
szuje Wilk tego samego 
dnia.
Narazie jest jednak wszyst

ko stosunkowo poprawnie.
„15 lipca, jako dowódca 

oddziałów Armin Krajowej 
zostałem zaproszony do do
wódcy III frontu białoru
skiego gen. Czerniachówskie 
go. Rozmowy odbywały się 
w atmosferze dobrej. Poli
tyki i Berlinga nie porusza
no. Przyjęto bez zastrzel’ eń 
naszą: propozycję wystawio
na dywizji piechoty i bry
gady kawalerii w pierwszym 
rzucie z szybkim odejściem 
na front...

... Oddziały te po zorgani
zowaniu i uzbrojeniu w krót 
kim czas e miały odejść na 
front, jako jednostki Woj
ska Polskiego, podległe Rzą 
dowi Polskiemu i Naczelne
mu Wodzowi” — donosi nie 
strudzony Wilk.
Na dzień 17. lipca wyzna

czone zostało następne spotka- 
n'e z gen. Czerniachowskim. 
Miano ustalić ostateczne szcze
góły techniczne wspó'pracy.

Wilk wie, z kim ma do czy* 
n:enia. Jest jednak (bezbronny. 
Oddziały jego nie mają amu
nicji, wystrzelały ją podczas 
boju z Niemcami. Zaopatrzo
ne sąi i to skąpo tylko w broń 
prymitywną. Tymczasem uz
brojone po zięiby jednostki so
wieckie nadciągają) coraz licz
niej. Cóż ma począć? Spełnić

Skończył się więc jeden dra
mat. Drugi — nJe kazał długo 
czekać na siebie.

maska
do końca swoją misję; Trapia 
go złe przeczucia, staw ja się 
jednak na oznaczonym miej 
scu.

Od tej chwili nie wyszła julż 
w świat ani jedna depesza z 
podpisem Wilka. Kto inny tyl
ko w pośpiechu, krótko, zaa
larmował :

Podstępne 
a*esztowania
„17. lipca władze sow ec 

kie aresztowały podstępnie 
sztab okręgów Wilno i No
wogródek”.

Przez miesiąc w obozie w 
Miodnikach trwało nakłania
nie rozbrojonych (żołnerzy Wił 
ka do zaciągania si» do Ber
linga. Wszyscy odmówili. Wre 
szcie przygotowano transporty. 
Odf’yły niedawne wspomnie
nia...

Odbywa się właśnie ostatnia 
próba kuszenia. Zapłonęły oczy 
uwięzionych. Zabrzmia'y sal
wą gwizdy. Naraz buchnął je
den wielki po żołniersku skan
dowany okrzyk :

„My chcemy Wilka”

Ruszyły śpiesznie transpor
ty. Koło 7 tysięcy pchnwto w 
kierunku Mińska. Ponad 70 o- 
ficerów wywieziono samocho
dami w kicruixjku nieznanym...

Nie wiem, co się dz eje o- 
becnie z Wilkiem. Moiże ■— w 
nagrodę za walkę z Niemcami 
— śledzi teraz lotne chmury 
z za krat Imbianki.

Na losy jego spadła ciemna 
n epokojląca zasłona. Nie spa 
dła jednak na naszą pamięć. 
Nie zapomnimy Wilka. Nic za. 
pomnimy Wilna.

100.000 FUNTÓW ZA 2 SZYLINGI ście, złodziej wlazł ddń przyipad-
Mr. Fimnengham, Irlandczyk aat- 

móestakaiy w Londynie, gratuluje 
sobie ooidzień swego zamiiłowianiai 
dio whisky, malarstwa i handlu. 
Kombinacja tych trzech rzadkich 
zalet, przynlii-ßfa mu 100.000 fun
tów w mgnieniu oka.

A staM się to tak:
Pod koniec 18-go wieku wielki 

malarz Romney namalował por
tret Nelsona jeko chłopca. Ponie- 
walż nl'kt nie chcilaź mu dać na
wet pensa, za ten obraz, ziryitiOiwa*- 
ny artystai podarował swe, dzieło 
Nelsonowi.

Zruaijący silę gorzej na obrazach 
nilź na fregatach. Nelson ofiaro
wał w kiilkaniaiście Jlat późnliiej ten 
obraz Lady Hamilton.

'Czcigodna Lady umaWia w nÇ- 
dlzi i obraz stall silę wiiaisno^.lą S'r 
George’a Ham-iltonai, który — nie 
mając pojęcia o malarstwie1 — po- 
wiieglł go w ciemnym korytarzu 
w swym zamku Kilmainliaim w 
Irlandii.

Na początku 19-(go wieku jiakifś 
złoidzicj, znajocy się na. sztuce, wy
ciął obraz kioizikiem z ram i — 
zanaldlł Się jak pod Ziemię.

W 100 lat później rozwalono 
zamek Kilmeilnham. W ukrytym 
pokoiku znaleziono szkielet x zło
dzieja z portretem chłepcą, w dło
niach. Pokoik miał sekretne, wej1-

kilem i widocznie nie zddtał póź
niej się wydostać.

Jeden z robotników zabrał1 por
tret i zawinąwszy wen sw® narzę
dzia poiszedlh dio fdcflnu.

W parę dni póijniej1, spotkał on 
w publie Mr. Finnenghama,, i przy 
whisky opowiedział! mu niezwykle- 
zdarzenie Pomysłiowy Mr. Fin- 
nengham, na niewidzOamego), dał 
robotnikowi 2 szylingi za ólw O'
braz. Otrzymawszy malf^M! ,o 
wsaldzdii je do szuflady -pełnej ru
pieci i zapomniał! o him.

W 7 lat później), w 1914 raku, 
goszcząc u siebie znajomego anty 
kwairiuisza, Mr. Finnieingham, poka 
zaił mu -wycięty z ram obraz. Tę^ 
py antykwarjusz wykrzyknął, w 
zachwycie:

— Alislż to autentyczny Romney? 
Daj'ç panu za'ń L. 5.000!

Wystarczyło to, by przebiegły 
Mr. Finnengham ctimówiił stanow
czo sprzeidiania portretu.

W 1924 r. proponowano mu julż 
zań 20.000 funtów.

Dziś 'błaigafją Mr. Finnenghama 
by sprzedał portret za, L. 100.000.

— Oczywiście słyszeć nie, chcę 
o takim wyzysku, mówi- Mr. Fin- 
nienghaim, ale gdy ciena dojdzie dO 
pół milioniai funtów — kto wie... 
moiżć wtedy zmięknę...

K. Z.


